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I. INICJATYW Y KOŚCIOŁÓW RODZIMYCH

ł .  Federacja A zjatyckich K onferencji B iskupów

Pod w pływ em  Soboru W atykańskiego II w ypracowano w  teologii now e  
rozum ienie K ościołów  lokalnych, które m ają być urzeczyw istnieniem  i w cie ­
len iem  tajem nicy K ościoła Bożego. K onsekw encją tego jest konieczność 
i obow iązek otw arcia się  w zględem  innych, konieczność połączenia s ię  z in ­
n ym i K ościołam i oraz p ielęgnow anie braterskich i przyjacielskich kontaktów. 
K ościoły lokalne czują się zobow iązane w obec innych K ościołów  partykular­
nych do kolegialności i w spółpracy *. W śród K ościołów  lokalnych A zji po­
w staje obecnie ruch w spółpracy na płaszczyźnie regionalnej, narodowej i m ię­
dzynarodowej 2. W śród czynników  w zm agających ów  ruch m ożna w ym ienić  
ustanow ienie hierarchii kościelnej, nom inacje rodzim ych biskupów , tw orzenie  
narodow ych konferencji b iskupów  oraz odnow a kościelna przeprowadzona  
w  duchu w skazań Soboru W atykańskiego II.

Sytuacja w  A zji jest szczególna. K ontynent ten zam ieszkuje d w ie trzecie 
ludności św iata, a składa się nań w ielość ras, pism , języków , religii, cyw ili­
zacji, różne uw arunkow ania geograficzne i k lim atyczne. Do tego trzeba dodać 
różne form y ideologii, polityki, p lanow ania oraz stan rozwoju, tak d iam etral­
n ie  różniący się od europejskiego. K ościoły lokalne w  A zji odzw ierciedlają tę 
różnorodność azjatycką, ale próbują jednoczyć się  i w spółpracow ać ze sobą 3. 
Jedną z in icjatyw  podjętych w  ostatnim  czasie jest utw orzenie Federacji A zja­
tyckich K onferencji B iskupów  (Federation of A sian B ishop’s Conferences — 
FABC).

* Redaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. W ładysław  K o w  a 1 a k SVD, 
W arszawa.

. 1 Por. Erzbischof L ourdusam y iiber die Lokalkirchen in Asien,  Fides(1972) 
nr 2545, 427—432.

* T. B a l a s u r i y a ,  On the need for an Asian Bishop’s Conference, The 
C lergy M onthly 32(1968)341—357; W. K o w a l a k ,  P anazja tycka  Konferencja  
Biskupów,  C ollectanea Theologica 42(1972) f. 2, 142— 146.

* Przykładow o m ożna tu w skazać na niektóre form y. W 1944 r. ukonsty­
tuow ała się  C atholic B ishop’s C onference of India (CBCI). N iedaw no pow stała  
A zjatycka Federacja Przełożonych Zakonnych. Próby w spółpracy na arenie 
azjatyckiej podejm uje także P ax Romana oraz kom isja Justitia et Pax. N ie 
bez znaczenia są także Papieskie Dzieła M isyjne w  Azji.
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I d e a  i d z i e j e  F A B C

Idea założenia federacji zrodziła się już podczas soboru. P ierw sze w ytyczne  
ustalono podczas spotkania biskupów  azjatyckich w  listopadzie 1970 r. z oka­
zji w izyty  P a w ł a  V I w  M a n ili4. W 1972 r. poszczególnym  konferencjom  
biskupów  rozesłano projekt statutów . Po odpow iednim  ich przepracowaniu  
zostały przedstaw ione papieżow i, a ostateczne zatw ierdzenie nastąpiło 22 
grudnia 1972 r. podczas spotkania P aw ła VI z biskupem  Hongkongu F. C h e n -  
p i n g - H s u .  Członkam i federacji są w szystk ie  konferencje biskupów  z krajów  
na w schód od P akistanu, z w yjątk iem  Japonii i T a jlan d ii5. K raje te uw ażają, 
że w  p ierw szym  rzędzie pow inny zintegrow ać i skoordynować prace sw ego K oś­
cioła lokalnego, ale w  A zji panuje zbyt w ielka  różnorodność, by można było  
stw orzyć w spólną p latform ę działania.

N a podstaw ie statutów  w ybrano S tały  Zarząd FABC z siedzibą w  H ong­
kongu. W skład zarządu w eszli: bp F. C h e n g - p i n g  H s u  (+1973), bp D. 
D j a g o m  (Indonezja), bp P. d’ S o u z a  (Indie), abp S. L o k u a n g  (Taiwan), 
który jest obecnie sekretarzem  generalnym  FABC, bp O. G o z u i s (Sri Lanka) 
oraz bp M. G a v  i o 1 a (Filipiny). P ierw sze posiedzenie zarządu odbyło się  
w  Hongkongu w  dniach 13— 15 II 1973 r. Za głów ne zadania zarządu uznano: 
stud iow anie problem ów  w szystk ich  K ościołów  azjatyckich, podejm ow anie i re ­
alizow anie in icjatyw , zw łaszcza w  zakresie rozw oju i potrzeb socjalnych, ew an­
gelizacji, a także duszpasterstw a akadem ickiego. Zarząd pow ołał także B iuro  
R ozwoju Człowieka, pod k ierow nictw em  bpa L a b a y e n. Na tym  sam ym  
posiedzeniu w yrażono solidarność z narodami Indochin oraz proponowano, by 
przygotow ać m ateriał do Synodu B iskupów  w  1974 r.

Zgodnie ze statutem  celem  FABC jest wzbudzanie wśród członków  so li­
darności i  w spółodpow iedzialności za pom yślność K ościoła i społeczeństw a  
w  Azji. N ajw ażniejszym i funkcjam i federacji są*:
— poszukiw anie dróg oraz środków  dla popierania apostolatu w  św ietle  So­

boru W atykańskiego II oraz potrzeb K ościoła w  Azji;
— zachęcanie i popieranie dynam icznego rozw oju K ościoła oraz jego udziału  

w  rozw oju Azji;
— udział w  studiow aniu w spólnych problem ów  Kościoła w  Azji, jak rów nież  

w ysiłk i oraz um ożliw ianie i koordynow anie konkretnych in icjatyw ;
 popieranie w ym iany inform acji i  w spółpracy wśród K ościołów  lokalnych

i biskupów  azjatyckich;
— oferow anie pom ocy poszczególnym  konferencjom  biskupów , aby zapew nić  

lepsze zaspokajanie potrzeb ludu Bożego;
— starania o uporządkowany rozwój organizacji w  K ościele na arenie m ię­

dzynarodow ej.
K olejne posiedzenie plenarne FABC odbyło się w  Taipei na T aiw ahie  

(sierpień 1973 r.). Poza bezpośrednim  przygotow aniem  do Synodu B iskupów  
rozpatryw ano znaczenie m yśli K o n f u c j u s z a  dla ew an gelizac ji7. S tw ier­
dzono, że w p ływ  konfucjanizm u w  w ielu  krajach azjatyckich jest znaczny. 
Japonia i W ietnam  są przed przem ożnym  w pływ em  zw łaszcza etyk i kon- 
fucjańskiej. Chodzi zatem  o przebadanie i znalezienie punktów  stycznych  
z filozofią  i etyką K onfucjusza. Badania te m ogą stanow ić przygotow anie do

4 Herder K orrespondenz 27(1973)211—212.
5 Są to: B angladesz, Birma, Kam bodża, Laos, Sri Lanka, T aiw an, Indie, 

Indonezja, M alajzja, S ingapur, F ilip iny, W ietnam . Hongkong oraz M akao 
są członkam i-obserw atoram i z p ełnym i praw am i.

6 Erzbischof L ourdusam y, art. cyt.,  430.
7 H erder Korrespondenz 27(1973)599.
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dialogu chrześcijańskiego z konfucjanizm em . Potrzeba także w ypracow ać bar­
dziej rodzim ą filozofię i teologię, jak rów nież integrow ać m otyw y buddyjskie 
i  konfucjańskie, które n iew ątp liw ie w p ływ ają  na w spółczesnego człow ieka  
D alekiego W schodu. Zaproponowano utw orzenie kom isji badającej księgi 
buddyjskie, konfucjańskie i taoistyczne pod kątem  ich ew entualnego przysto­
sow ania. P osiedzenie plenarne w  Taipei było także przygotow aniem  do p ier­
w szego Zgrom adzenia Ogólnego FABC.

P i e r w s z e  Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e  F A B C

Z grom adzenie odbyło się w  Taipei w  dniach 21—24 kw ietn ia 1974 r. 
W zięło w  nim  udział 60 biskupów  A zji (w  tym  tylko dwóch Europejczyków). 
W szyscy teologow ie przem aw iający na zgrom adzeniu byli Azjatam i. W yrazem  
św iadom ości K ościoła w  A zji jest deklaracja w ydana przez zgromadzenie.

D eklaracja I Zgrom adzenia O gólnego FABC 8

„Zadaniem K ościoła jest przepow iadanie E w angelii w  Azji. Azja znajdu­
je się w  czasach głębokiego, szybkiego i całkow itego przełom u. Zanikają stare  
form y życia, skutkiem  czego jest zam ęt, brak orientacji, ciem ność ducha, 
zw ątpienie.

My, biskupi A zji, jesteśm y A zjatam i. M odlim y się do Boga o łaskę roz­
poznania znaków  czasu, abyśm y m ogli pom óc ludziom  naszych narodów. 
Znaki, jakie zauw ażam y, są następujące:
— ludzie naszych narodów  pragną w  sw ych  sercach nosić Boga;
— w  św iecie, opanow anym  przez handel i przem ysł, poszukują głębszych du­

chow ych wartości;
— pragną nie tylko Chleba, lecz także w olności, godności i życia praw dziw ie  

ludzkiego.
W ierzym y, że m iliony A zjatów  znajdą w olność, szczęście i braterstwo dzię­

ki orędziu, które przyniósł na św iat C hrystus, nasz Pan. On nazw ał to orędzie 
Dobrą N ow iną. Pow inniśm y tę Dobrą N ow inę przynieść ludom  Azji. Jest to 
zadanie p ierw szoplanow e i konieczne. M ożliwości obecnie są tak w ielk ie  jak  
nigdy dotąd w  historii. Odczuwam y, że to jest w ażne zadanie, złożone na nasze 
ram iona przez Boga. Jest to  zadanie, które dał A postołom : przepow iadać E w an­
gelię ubogim . N asz lud, lud A zji, jest ubogi. N ie m am y złota ani srebra. A le  
to, co m am y, m usim y im  zanieść: bogactw o ducha, orędzie Jezusa Chrystusa. 
A byśm y to m ogli spełnić, m usim y budować K ościoły lokalne.

K ościół lokalny stanow i z K ościołem  pow szechnym  jedno, jest jednością  
ze Stolicą A postolską. Jest uśw ięcany przez tego sam ego Ducha Św iętego i ma 
udział w  tym  sam ym  życiu sakram entalnym . Żyje z tego sam ego Ciała Chrys­
tusa. Ma jednego Boga, jedną w iarę, jeden chrzest. Jest to jednak K ościół 
zakorzeniony w  ludzie; jest rodzim y, ukształtow any pod w pływ em  m iejscow ej 
kultury, pełen  czci dla starych zw yczajów  i tradycji. K ościół lokalny m ów i 
językiem  sw ego kraju, nosi jego odzienie, w yraża nieśm iertelne praw dy  
w  obrazach, które rozum ieją i kochają ludzie prości. K ościół m usi być K oś­
ciołem  rodzim ym  w  sw oich  śpiew ach, sztuce, architekturze, w  sw oich  m yślach, 
języku i sposobie życia. Jak Bóg, który sta ł się jednym  z nas, aby nas uczynić  
sw oją w łasnością, tak też K ościół w  A zji m usi stać się azjatyckim . Skoro Bóg 
przyszedł na ziem ię i stał się, jak m y, człow iekiem  w e w szystkim  oprócz grze­

8 Por. tekst w  KM 93(1974)167— 168.



206 B IU L E T Y N  M ISJO LO G IC ZN O -R E LIG IO ZNA W C ZY

chu, to jego M istyczne Ciało w  A zji m usi być azjatyckie, jak A zjaci, z w yjąt­
kiem  grzechu.

K ościół lokalny m usi szanow ać w ielk ie  tradycje religijne Azji. M usim y  
uznać ich głębokie duchow e w artości i ich  m ocą uform ować ducha, serce  
i życie. Przed w iekam i stare relig ie W schodu daw ały naszym  przodkom  
św ia tło  i siłę. W yrażały one oczekiw ania serc naszych ludów , głębokie ra­
dości i troski. Ich św iątyn ie b yły  dom am i kontem placji i m odlitw y. W yw arły  
w p ływ  na naszą historię i  na nasz sposób m yślenia. Są częścią naszej kultury. 
D la nas w  A zji były  one bram ą do Boga. W dialogu z tym i religiam i znajdu­
jem y drogę do w yrażania w łasnej chrześcijańskiej w iary. D ialog m oże stać się  
w spólnym  szukaniem  Boga; m oże być także w ym ianą w  przyjaźni i braterstw ie. 
C hrześcijaństw o zaś, ze sw ej strony, może ukazać n ow e rozum ienie człow ieka  
i jego godności, które m iłości, rodzinie, a naw et całem u życiu  nadaje notwy 
sens.

Ludy A zji są duchow o bogate, często jednak w  zakresie dóbr m aterialnych  
biedne. N iespraw iedliw ość społeczna, gospodarcza i polityczna jest częścią  
struktur, w śród których żyjem y. D ialog z b iednym i oznacza rzeczyw iste prze­
żyw anie ubóstwa. Pow inniśm y n ie  tylko paternalistycznie działać d l a  n i c h ,  
lecz z n i m i  pracow ać. M usim y uczyć się  od nich. M usim y znać ich praw ­
dziw e potrzeby. M usim y im  pom óc w  dojściu do rozstrzygnięć, które 
określą ich życie. W alka o spraw iedliw ość jest istotnym  elem entem  przepow ia­
dania E w angelii —  poucza Synod B iskupów  z 1971 r. Poniew aż m iliony w  Azji 
są  biedne, K ościół w  A zji rów nież m usi być K ościołem  ubogich. U rzeczyw ist­
n ian ie spraw iedliw ości jest tutaj jednym  z elem entów  św iętości. Ewangelizacja  
i rozwój n ie  są przeciw ieństw am i; w  A zji w spółczesnej są one nierozłącznym i 
składnikam i przepow iadania E w angelii. K to identyfikuje się z biednym i, jest 
odporny na trudności, plagi, opory i niepow odzenia. My, biskupi Azji, jesteśm y  
przekonani, że m usim y identyfikow ać się  z biednym i i jesteśm y św iadom i 
w szystk ich  tego konsekw encji.

E lem enty o decydującym  znaczeniu dla przepow iadania E w angelii w e  
w spółczesnej A zji są następujące:
—  zakorzenienie w  kulturach, które uczyni K ościół lokalny rzeczyw iście obec­

nym  w  życiu naszych ludów;
—  dialog z w ielk im i religiam i A zji, co doprow adzi do ich kontaktu z E w an­

gelią , tak że ziarno S łow a dojdzie w  nich do pełnego rozkw itu;
— służba ubogim  i udział w  ich w alce o bardziej ludzki świat.

E w angelizacja A zji jest w yzw aniem  tak w ielk im  i pow ażnym , że zniechę­
cim y się, jeśli n ie postaw im y całej nadziei w  Bogu. W ymaga ona kom peten­
cji, pośw ięcenia, w ysiłku , otw artości serca i szczerości, um iejętności m ilczenia  
i słuchania, gotow ości uczenia się od innych, także od zupełnie m łodych. Aby  
zgłębić ducha A zji, m usim y oddać się m odlitw ie i kontem placji. M usim y nabyć 
um iejętności czytania znaków  czasu.

W szystko to w zyw a do odnow y form acji m isjonarzy. Znajom ość religii 
i filozofii azjatyckich, nauki o człow ieku, dynam iki rozwoju narodow ego, no­
w ych  m etod pracy pastoralnej —  w szystko w chodzi w  zakres form acji m isjo­
narzy dla pracy w  Azji. Szczególne p ierw szeństw o należy się azjatyckiej re­
flek sji teologicznej. K onieczny jest w  tym  zakresie życiow y kontakt z konkret­
ną  rzeczyw istością azjatycką. A postołow ie A zji m uszą rozum ieć przede w szyst­
kim  m łodzież. A zja m a w ięcej m łodych ludzi n iż reszta św iata  razem  w zięta. 
A zjata roku 1974 ma przeciętnie la t siedem naście. W roku 2000 będzie w ięcej 
siedem nastoletn ich  A zjatów , n iż dzisiaj ludności na św iecie. A zja jest młoda, 
dlatego też K ościół w  A zji jest m łody. A postoł w  A zji w inien m ów ić językiem  
tych, którzy m ają siedem naście lat. W inien m yśleć ich  m yślam i i  pojęciam i, 
aj w  sercu sw oim  odczuw ać ich przeżycia. M usi być cierpliw y, jeśli oni są 
gw ałtow ni; w inien  być pełen  w yrozum ienia, jeśli oni coś zaw inią. P rzede
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w szystk im  zaś pow inien oceniać, co m oże w nieść ich w łasn y  w kład: św ieżość  
ducha, w ita lność, talent, odw agę, w spółodczuw anie, szczerość, w spaniałom yśl­
ność, otw artość serca i pęd do nauki.

K ościół w  A zji m usi poczynić odpow iednie kroki w  zakresie rozwoju środ­
ków  przekazyw ania m yśli: radia, telew izji, prasy i film u. W inniśm y popierać 
uduchaw ianie m łodych poprzez p łyty  i kasety oraz w ykorzystyw ać je jako  
środki prowadzące do Boga. Pow inniśm y korzystać z łączności satelitarnej, 
z telew izji, z w ideokaset. Pow inniśm y te dary Boże spożytkow ać dla w ychow a­
nia i  rozw oju naszych narodów. W ostatnich latach zbliżyliśm y się  do naszych  
braci z innych K ościołów  chrześcijańskich. W zajem ne zrozum ienie, aktyw na  
współpraca, przyjaźń um ocniły chrześcijańskie św iadectw o. Jesteśm y w dzięczni 
zagranicznym  m isjonarzom , że p ośw ięcili sw oje życie d la  ew angelizacji Azji. 
Potrzebujem y nadal ich pom ocy, potrzebujem y m isjonarzy, którzy m ają ty le  
pokory i odw agi, by całkow icie dostosow ać się do kultury kraju. A zja zaczyna- 
w ysyłać w łasnych m isjonarzy; niektóre nasze kraje, w  których chrześcijaństw o  
jest starsze i siln iejsze, w ysyłają  kapłanów  i siostry do innych azjatyckich  
krajów , będących w  w iększej potrzebie. M am y nadzieję, że w krótce przyjdzie  
czas, w  którym  m isjonarze z A zji będą w ysyłan i na inne kontynenty.

W ładca dziejów , który ma w  sw oich rękach losy narodów, w ybrał nas, 
abyśm y zakładali K ościół w śród naszych ludów . Posłużył się nami, aby obja­
w ić się naszym  braciom  w  Azji. Od początku był obecny w  naszej historii 
i w  naszych tradycjach. Tajem nym i drogam i prow adził nas, lud Azji. R ozjaś­
niał nasz daw ny sposób czczenia Boga, tow arzyszył naszej tradycyjnej w ierze. 
Jest w idoczny w  rodzim ych form ach naszego folk loru i przem aw iał do nas 
przez filozofię  W schodu. Przez długie lata m ilczenia przygarniał nas cierpliw ie.

B łogosław iona Panna M aryja żyła w  sercach chrześcijan jako wzór w szys­
tkich kobiet. Jej skrom ność, czystość, godność i pow aga, jej trw anie w  cier­
pieniu i ciche k ierow nictw o znajduje oddźw ięk w śród kobiet Azji. Przez nią, 
M atkę Boga, prosim y o łaskę, abyśm y b yli godni służyć naszym  braciom. 
W nas, biskupach A zji, i przez nas Bóg może przyjść do naszych krajów  i na­
szych narodów ”.

ks. Roman Małek SVD, Pieniężno

2. Ekum eniczny dialog chrześcijan indonezyjskich

Po A m sterdam ie, Evanston, N ew  D ehli i Uppsali m iejscem  zebrania się  
piątego z k o lei Zgrom adzenia O gólnego Św iatow ej Rady K ościołów  w  1975 r. 
m iała być D jak arta1. D ecyzję tę przyjęto w  Indonezji z w ielk im  zainteresow a­
niem  łącząc z nią nadzieję zaktyw izow ania dialogu ekum enicznego. D nia 22 
sierpnia 1972 r. na przyjęciu  w ydanym  dla przedstaw icieli Rady K ościołów  
Indonezji i k ierow ników  luterańskiego i reform ow anego Związku Św iatow ego  
prezydent S u h a r t o  podkreślił, iż w ydarzenie to stanow i nie tylko zaszczyt 
dla chrześcijańskiej w spólnoty indonezyjskiej, lecz także jest w yróżnieniem  
dla rządu i całego narodu indonezyjskiego. Z apew nił rów nież zebranych, że 
rząd ze sw ej strony uczyni w szystko, aby obrady przebiegały w  atm osferze  
zrozum ienia i tolerancji*. Z uw agi na przyszłe w ydarzenie pojaw iły się liczne  
inform acje o sytuacji ekum enicznej i  konfesyjnej w  In d on ezji5.

1 O statecznie na m iejsce V Zgrom adzenia Ogólnego SRK w ybrano N airo­
bi (Kenia).

2 Por. ZMR 58(1974)35—39; S tey l K orrespondenz 12(1974)11— 19.
s Por. Th. M il 11 e r - K r ü g e r ,  Der P ro tes tan t ism u s in  Indonesien,  S tu t­

tgart 1958; M. P. M. M u s k e n s ,  Indonésie. Een str i jd  o m  nationale iden t i te i t ,
Bossum  1969.
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K o ś c i o ł y  i W s p ó l n o t y  e w a n g e l i c k i e

Rodzim a tradycja chrześcijańska Indonezji sięga X V I w., okresu europej­
skich odkryw ców  i kolonizatorów . B y li nim  najpierw  katoliccy Portugalczycy, 
a w  X V II w . hegem onię konfesyjną w  Indonezji przejęli kalw ińscy H olendrzy. 
W drugiej połow ie X IX  w. działalność m isyjną ponow nie podjęli jezuici. Te 
w ydarzenia stoją u źródła dzisiejszej, tak bardzo zróżnicowanej sytuacji kon­
fesyjnej w  Indonezji. N a 5 m ilionów  chrześcijan aż 3 m iliony przypada na 
chrześcijan niekatolików . U derzająca jest w ielka różnorodność ew angelickich  
K ościołów , w spólnot, w olnych K ościołów , ruchów  kościelnych, sięgających licz­
by praw ie 200. N iew ątp liw ie takiem u rozczłonkow aniu w spólnot ew angelickich  
sprzyja w yb itn ie  w ysp iarsk i charakter kraju (ok. 3.000 w ysp  i w ysepek). 
W iększość stanow ią K ościoły luterański i reform ow any. Zadecydow ały o tym  
daw ne poczynania kolonizatorskie oraz rozwój historyczny poszczególnych  
m isji kościelnych. W ażnym w ydarzeniem  dynam izującym  życie kościelne było  
otrzym anie w  1945 r. n iepodległości politycznej, a w raz z nią pełnej n ieza­
leżności kościelnej poszczególnych w spólnot. Z tą chw ilą zaobserw ow ać m ożna  
tendencje in tegracyjne w śród różnych w spólnot kościelnych. W m aju 1950 r. 
dzięki założeniu Rady K ościołów  Indonezji (DGI — D ew an G ereja-G erejadi 
Indonesja) liczba K ościołów  członkow skich sięga 42. Starania o członkostw o  
w  radzie czynią dalsze Kościoły. M. M u s k e n s  przytacza liczbę aż 152 
K ościołów , która jednak nie obejm uje w szystk ich  wspólnot. W 1971 r. na p le ­
narnym  posiedzeniu zastanaw iano się ponow nie nad sposobam i doprow adze­
nia do w iększego scalenia K ościołów . N iestety , m im o okazyw anego zrozum ie­
nia dla w spółpracy ekum enicznej, n iektóre K ościoły partykularne, zw łaszcza  
siln iejsze K ościoły narodow e na Sum atrze i C elebes, w ystrzegają się w sze l­
kich dążeń integracyjnych w  obaw ie przed utratą sw ej sam odzielności. Dla 
w ielu  K ościołów  postaw a antyintegracyjna w ynika z obaw y przed odcięciem  
się od licznych organizacji m isyjnych Europy i A m eryki, co w  konsekw encji, 
ich zdaniem , groziłoby w strzym aniem  pom ocy finansow ej. P aralelne zjaw isko  
m ożna zresztą obserw ow ać na płaszczyźnie politycznej, przejaw iające się 
w  w ielk iej rezerw ie niektórych ugrupow ań w obec tendencji centralistycznych  
rządu w  D jakarcie.

W pływ  K ościołów  na kształtow anie się przemian społecznych kraju jest
0 w ie le  w iększy, niż pozw ala to przypuszczać liczba chrześcijan. N iem ała  
w  tym  zasługa pew nych osobistości należących do narodowej Rady Kościołów. 
Są n im i m. in. T. B. S i m a t u p a n g, daw ny generał, członek różnych m iędzy­
narodow ych organizacji kościelnych oraz dwaj m inistrow ie: J. L e i m e n a
1 W. J. R u m  a m b i. Znaczną rolę w  życiu kraju odgryw ają także teologow ie  
w yższych uczeln i chrześcijańskich w  D jakarcie, jak  J. A b i n e n o ,  P.  D.  L a -  
t u i h a m a l l o  oraz znany praw nik  dr T h i m  H i e n  Y a p ,  chińczyk z po­
chodzenia, w alczący konsekw entn ie o spraw ied liw ość społeczną. W arto ró­
w nież w spom nieć, że generalny sekretarz DGI S. A. N a b a b a n  jest (rok 
1974) pierw szym  w iceprezydentem  Św iatow ej Federacji Luterańskiej. A ż do 
1971 r. (w ybory pow szechne) bardzo czynny udział w  życiu  politycznym  Indo­
nezji brała Chrześcijańska P artia Indonezji PARKRINDO (Partai 
K risten Indonesia) w nosząc w raz z Partią  K atolicką (Partai K atolik) chrześ­
cijański św iatopogląd  na forum  polityczne. W sytuacji obecnej postu luje się  
konieczność takiej obecności chrześcijańskiej w  życiu społecznym  kraju, która  
nie byłaby uzależniona od jak iejk olw iek  partii czy związku. Znaczną rolę 
w  życiu publicznym  spełniają u n iw ersytety  chrześcijańskie w  D jakarcie, 
Salatiga, M edan i Pem atan-S iantar. Do dzienników  o najw iększym  nakładzie  
należy prostestancki dziennik „Sinar H arapan” i katolick i „Kom pas”.

W latach 1969— 1970 dla Indonezji zaczął się okres narodowej odnowy. 
Stąd też w śród stałych zagadnień pojaw iających się w  dyskusjach teologicz­
nych czołow e m iejsce zajm uje słow o pem banguan  — odbudowa. Jest to dziś 
słow o program ow e n iem al w szystkich  K ościołów. W iele z nich zaangażowało



B IU L E T Y N  M ISJO LO G IC ZN O -R E LIG IO ZNA W C ZY 209

się aktyw nie w  p ięcioletn i plan odbudowy kraju, tzw. REPELITA (Rentjana 
Pem abangunan Lim a Tahun). D ośw iadczenia jednak ostatnich la t nakazują  
pew ną ostrożność w obec tak  jednostronnie ukierunkow anego działania. D o­
chodzi bow iem  do pośpiesznej polaryzacji postaw  w obec takich zagadnień, jak  
zbaw ienie, rola służebna K ościoła w  zbaw ianiu  św iata, m isje, rozw ój, so lidar­
ność a w spólne św iadczenia itp.

Spraw a dialogu interkonfesyjnego dopiero od niedawna stała się w  Indo­
nezji w ażnym  elem entem  ruchu ekum enicznego. W takim  kraju jak Indonezja  
nie jest to zagadnienie łatw e. Rada K ościołów  na pierw szym  m iejscu zwraca 
uw agę, aby tradycyjną postaw ę chrześcijańską w zględem  islam u poddać ko­
niecznej rew izji. Istn ieje  uzasadniona nadzieja, że now ouform ow any Instytut 
Studiów  DGI k ierow any przez F rydolina U  k u r przyniesie w iększe zain tere­
sow anie tym  zagadnieniem . Obiecujący program instytutu został przedłożony  
delegatom  poszczególnych K ościołów  członkow skich podczas spotkania w  Su- 
kabum i w  1972 r.

W ażkim  w ydarzeniem  dla ożyw ienia dialogu ekum enicznego było spotka­
nie się w  Parapat dwóch kom itetów  w ykonaw czych Św iatow ej Federacji 
L uterańskiej (SFL) i Św iatow ego A liansu R eform ow anego (SAR). Andre 
A p p e l ,  sekretarz generalny SFL charakteryzuje owo spotkanie w  artykule  
pt. S potkan ie  w  P a r a p a t4. Stw ierdza w  nim  m. in.: „Każde posiedzenie roczne 
kom itetów  jest praktycznym  poszukiw aniem  spotkania przynajm niej z tym  
K ościołem , który udzielił gościnnie m iejsca obradującym . Prościej i taniej 
byłoby oczyw iście przeprowadzać te  posiedzenia w  G enew ie. D ośw iadczenie  
jednak uczy, że o w ie le  pom yślniejsze są spotkania urządzane w  kraju jednego  
z K ościołów  członkow skich. W ten sposób prace i osiągnięcia realizow ane na  
płaszczyźnie ogólnośw iatow ej zostają zw iązane z konkretną sytuacją lokalną. 
Spotkanie w  Parapat cechuje pew ne novum.  B yło to bow iem  pierw sze w  h is­
torii spotkanie delegacji kom itetów  w ykonaw czych SFL i SAR. W rozm owach  
brał udział rów nież trzeci partner — przedstaw iciel indonezyjskiej R ady K oś­
ciołów. O bserwatorem  był przedstaw iciel Indonezyjskiej K onferencji E pisko­
patu, abp M edan Ferrerius v a n  d e n  H u r k ,  inform ując obecnych o pra­
cach K ościoła katolick iego na rzecz ruchu ekum enicznego”.

D z i a ł a l n o ś ć  e k u m e n i c z n a  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o

K ościół katolicki w  Indonezji liczący ok. 2 m in w iernych, podzielony jest 
na- 33 jednostki adm inistracyjne. K onferencję Episkopatu MAWI (M ajelis 
W aligereja Indonesia) reprezentuje w obec rządu oraz innych K ościołów  i reli- 
gii specjalnie w ytypow any sekretariat. D la spraw  szczegółowych istn ieją obok  
stałego sekretariatu generalnego odpow iednie kom isje. Przewodniczącym  kom i­
sji ekum enicznej jest (rok 1974) bp G e i s e  z Bogor, a sekretarzem  O. G. 
Z e g w o o r d  w  Djakarcie. Poza d ialogiem  z K ościołam i chrześcijańskim i ko­
m isja ta zainteresow ana jest d ialogiem  z religiam i niechrześcijańskim i. Stałym  
sekretarzem  dla tego typu dialogu jest J. B a k k  e r, docent uniw ersytetu  
w  D jakarcie. P oniew aż naw iązaniem  d ialogu z relig iam i niechrześcijańskim i 
zainteresow ane są niem al w szystk ie w yznania chrześcijańskie, w ytw arza się 
w  ten sposób w spólna płaszczyzna działania ekum enicznego. N aw iązanie roz­
m ów  interkonfesyjnych jest u łatw ione przez stw orzenie stałych  sekretariatów  
różnych w spólnot kościelnych z siedzibą w  D jakarcie. D zięki tem u spraw nie  
zharm onizow ane zostały np. spraw y w ydaw nicze. Podczas konsu ltacji teologicz­
nych z reguły obecni są obserw atorzy innych K ościołów  chrześcijańskich. Na

4 Luterische M onatshefte 1972, zeszyt 10.

14 — C o lle c ta n e a  T h eo lo g ica
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płaszczyźnie narodowej doszło do utw orzenia SODEPAXI, w spólnego kom ite­
tu K ościoła katolickiego i SRK do Spraw  Społeczeństw a, Rozwoju i Pokoju, 
aczkolw iek jak  dotąd organizacja ta n ie  osiągnęła jeszcze na ’terenie Indonezji 
pełnej aktyw ności. Szczególnie godny w zm ianki jest pocieszający fakt, że now e  
w spólne ekum eniczne tłum aczenie B ib lii doszło do skutku przy w ybitnej 
w spółpracy C leta G r o e n e n a ,  profesora egzegezy w  Yogaykarcie. Tenże 
autor jest rów nież inicjatorem  now ego tłum aczenia Starego i N ow ego T esta­
m entu.

Po Soborze W atykańskim  II w  w iększości diecezji indonezyjskich utw orzo­
no kom isje dla spraw  ekum enizm u. W celu zdynam izow ania prac ekum enicznych  
na p łaszczyźnie diecezjalnej doszło do pierw szego zebrania przedstaw icieli 
diecezjalnych kom isji ekum enicznych (23—27 V III 1971 r.). Sprawozdania de­
legatów  podkreślały w ielk ie  zróżnicow anie sytuacji ekum enicznej w  terenie. 
W celu  in tegracji różnorodnych postu latów  pastoralnych zaproszeni zostali 
także sekretarze pozostałych kom isji episkopatu. Szczególnie ow ocna okaza­
ła się  w spółpraca z kom isją do spraw  socjalnych i rozw oju oraz kom isją do 
spraw  stud iów  i sem inariów  duchow nych. Spraw ozdania uzupełniały referaty  
na tem at teologicznych podstaw  ekum enizm u. Pożyteczny okazał się zw łaszcza  
referat Roberta H a r d a w i  r j a n a, profesora teologii dogm atycznej w  Y ogy- 
akarcie, który postulow ał konieczność rozw oju św iadom ości ekum enicznej.

Sekretariat dla Spraw  Jedności w  R zym ie zainteresow any sytuacją ekum e­
niczną K ościołów  lokalnych zorganizow ał w  1971 r. jedno ze sw ych spotkań  
na teren ie  Indonezji. Tem u sam em u celow i służyła w izyta  M e e k i n g a ,  d e­
legata  Sekretariatu  dla Spraw  Jedności na Sum atrze, gdzie m iał okazję za­
poznać się  z niektórym i w ażniejszym i aspektam i ekum enizm u K ościoła lok a l­
nego. N iestety  szczęśliw ie zapoczątkow any kontakt Rzym u z K ościołem  
lokalnym  został przerwany. N iezadow olenie z takiej postaw y w yrażono pod­
czas posiedzenia przedstaw icieli narodow ych kom isji ekum enicznych w  R zym ie  
w  1972 r. Ż ałow ać należy, że jedynym i przedstaw icielam i św ieck im i tego  
zebrania b y li znany dziennikarz indonezyjsk i M arcel B e d i n g, redaktor 
„Kom pasu” oraz przedstaw iciel M alty. Podczas pierw szego posiedzenia zapro­
szono także trzech przedstaw icieli narodow ej Rady K ościołów  Indonezji. Dało  
to okazję uczestnikom  katolickim  do zapoznania się z pew nym i w spólnym i 
w spółczesnym i problem am i ekum enizm u K ościołów  lokalnych. Ośrodek doku­
m entacyjny Indonezyjskiej K onferencji Episkopatu z uw agi na m ające się  
odbyć w  D jakarcie Zgrom adzenie Ogólne SRK opracow ał szeroko zakrojony  
plan działań przygotow aw czych. P ow iększono liczbę ośrodków służących ek u ­
m enicznej pracy inform acyjnej. Z aangażow aniu ekum enicznem u było pośw ię­
cone m. in. orędzie episkopatu, tzw . Pedom an Kerja.

K ościół katolicki i protestancki znalazły drogę do braterskiej koegzysten­
cji. Zarysow ują się perspektyw y popraw ienia w zajem nych stosunków. P rzeja­
w em  tej nadziei jest chociażby zgrom adzenie plenarne narodowej Rady K oś­
ciołów  w  P em atan-Siantar w  1971 r. Z radością pow itano podczas nabożeństwa  
inauguracyjnego honorow ych gości K ościoła katolickiego: kard. D a r m o j  u-  
w o n o  z Sem arang, bpa G e i s e  z Bogor, prezesa kom isji ekum enicznej oraz 
ordynariusza m iejscow ego bpa v a n  d e n  H u r k a .  W szystkie w yznania entu­
zjastycznie odniosły się  do apelu ekum enicznego dra E. C. B l a k e ,  ów czesnego  
sekretarza generalnego SRK.

Pierw szy raz w  h istorii K ościołów  chrześcijańskich w  prow incji Nusa  
Tengara Tim ur na w ysp ie F lores doszło w  styczniu 1974 r. do konsultacji 
ekum enicznej z udziałem  6 K ościołów , w  tym  także K ościoła k a to lick iego5. 
Obrady przebiegały pod hasłem: „Jedność K ościołów  a odbudowa”. D yskuto-

5 Na terenie tej prow incji zam ieszkuje ponad 45°/» w szystkich katolików  
Indonezji.
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w ano w  grupach na tem aty: 1. Przyszłość ruchu ekum enicznego (podstaw y  
w spółpracy K ościołów  w  ujęciu teologicznym , praktyczna m ożliw ość w spólnych  
przedsięw zięć); 2. Rola odbudowy w  strategii ekum enicznej; 3. O dpow iedzial­
ność K ościoła za udział narodu w  odbudowie.

Patrząc na konkretne w ynik i pracy ekum enicznej w arto przytoczyć godny 
uw agi eksperym ent ekum eniczny w yw odzący się z tzw . H ealth  C entre w  S eri-  
budolok. Polega on na tym , że m ieszany k onfesyjn ie zespół sk ładający się  
z lekarza, p ielęgniarki, diakonisy i brata zakonnego odw iedza w iosk i udziela­
jąc pom ocy w szystkim , bez w zględu na różnicę konfesyjną czy religijną. Podo­
bnych przykładów  w spółpracy, odnotow yw anych jedynie przez m isjonarzy, jest  
o w ie le  w ięcej. O czyw iście trudno jest m ów ić o ustabilizow anej sytuacji 
ekum enicznej w  Indonezji; przeszkodą są  m. in. duże odległości i zw iązane  
z tym  utrudnione środki kom unikacji.

Trzeba stw ierdzić, że w  poczynaniach ekum enicznych chrześcijan indo­
nezyjskich  zauw aża się coraz bardziej św iadom ą tendencję do potw ierdzania  
sw ego związku z Chrystusem  poprzez odw ażne zaangażow anie się na rzecz 
w olności człow ieka i spraw ied liw ości społecznej.

ks. L u dw ik  Górka SVD, Lublin

II. TEORIA I TEOLOGIA M ISJI

W ostatnich kilku latach ukazało się  w ie le  pożytecznych prac z zakresu  
teorii i teologii m isji. W niniejszym  przeglądzie zw rócim y uw agę na w ażn iej­
sze spośród nich. W prawdzie H. W. G e n s i c h e n  w e w stęp ie do sw ej pracy 
Glaube }iir die  W elt pisze, że „czas w ielk ich  system ów  teologicznych m inął 
bezpow rotnie”, to jednak m ożna dostrzec stale pojaw iające się tendencje  
tw orzenia now ych orientacji i syntez.

1. Punktem  w yjścia teorii m isji w  ujęciu H. W. G e n s i c h e n a  jest 
w n ik liw a analiza aktualnego stanu m isji *. H istoryczne u jęcie prow adzi do 
w ytłum aczenia  obecnego kryzysu m isji, „kryzysu, którego n ie m ożna było prze­
w idzieć, a który m ożna zrozum ieć tylko w  św ietle  h istorii” (s. 24). Obecny  
zaś kryzys m isji przejaw ia się w  kw estionow aniu  ich zasadności, celow ości 
oraz sam ej działalności m isyjnej. „To przykre, że kw estionuje się podstaw y, 
cel oraz chrześcijańskie posłannictw o do św iata. Teologia, rów nież teologia  m i­
sji, n ie m oże zadow olić się jedyn ie w ypracow aniem  pew nych refleksji; m isje  
nie m ogą poprzestać na istn iejącym  stan ie  rzeczy, trzeba n iezw łocznie w ypra­
cow ać now e teologiczne u jęcie idei m isyjnej” (s. 41). D latego też H. W. G e n s i ­
c h e n  w iększą część pracy pośw ięca w łaśn ie  teologii m isji, m isjom  oraz her­
m eneutyce i interpretacji tekstów  m ów iących o posłaniu. „Tylko na tej podsta­
w ie teologia m isji m oże osiągnąć to, co osiągnąć powinna:, tak  połączyć teorię  
z praktyką i posłanie b ib lijne z aktualnym , aby przez obecne posłanie prze­
m ieniająca siła  E w angelii była skuteczniejsza, a św iat przez posłuszeństw o  
w ierze m ógł osiągnąć cel now ego stw orzen ia” (s. 54).

W drugiej części pracy autor om aw ia bib lijne podstaw y m isji. Źródłem m isji 
i ich podstaw ą jest Bóg, jednakże ich realizacja nastąpiła w  historycznym  
w cieleniu  Jezusa Chrystusa. R ównież Stary T estam ent trzeba interpretow ać 
w  odniesieniu do Chrystusa. W szelkie obietnice i działalność zbawcza dopeł-

1 H ans-W erner G e n s i c h e n ,  Glaube fü r  die Welt. Theologische A sp e k te  
der Mission,  G ütersloh 1971.

14*
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niły  się ostatecznie w  Chrystusie. Droga do zbaw ienia dla w szystk ich  ludzi 
prow adzi przez lud Boży. N ow y T estam ent to k sięga m ów iąca o m isjach. G ło­
szen ie  K rólestw a Bożego daleko w ykracza poza w szelk ie  granice narodow ościo­
w e. N ow ością zaś jest fakt, że z przyjściem  C hrystusa K rólestw o to zostało  
zrealizow ane. D ecydującym  m otyw em  m isji w  K ościele pierw otnym  była g łę ­
boka św iadom ość i w iara w  zm artw ychw stanie C hrystusa, dającego im puls ca­
łej działalności m isyjnej. D rugim  zaś im pulsem  była ogólna idea zbaw ienia  
narodów , w ystępująca w  judaizm ie h ellen istycznym  oraz listach  św . Paw ła. 
„Jest rzeczą bezsporną, że m isje być m uszą; idzie jednak o to, jakiego rodzaju  
m ają to  być m isje: z jednej strony m isje  m ające uzasadnienie w  życiu  Trójcy  
Św iętej, realizujące się przez C hrystusa i dotyczące teraźniejszości oraz przy­
szłości, a z drugiej strony m isje, które przez sw ą specyficzną działalność 
i sw oich w ysłańców  otrzym ują rację bytu  i d latego przem ieniają się w  pro­
pagow anie pew nych idei, tzn. trudzą się nad tw orzeniem  w spólnoty chrześci­
jań sk iej” (s. 80).

Część ta kończy się w yjaśn ien iem  dw óch pojęć: celu i zakresu, które  
determ inują dalsze części książki. „Zakres oznacza: B óg chce zbaw ić cały  
św iat i uprzystępnia to zbaw ienie, ustanaw iając sw ego Syna Panem  św iata. Cel 
oznacza: Bóg zbaw i św iat przez sw ego Syna, proklam ując panow anie Chrystusa  
nad ludzkością. Cel i zakres n ie m ogą istn ieć w  oderwaniu od siebie, stanow ią  
bow iem  jedynie dwa aspekty jednej i niepodzielnej zbawczej w oli Boga. 
Jednakże zarówno chrześcijańskie przepow iadanie w  ogólności, jak również 
m isje w  szczególności oba te  aspekty ujm ują w e w łaściw y  sobie sposób” (s. 85).

Zakres i cel są  zawarte w  depozycie w iary. M iędzy tym i dwom a pojęciam i 
istn ieje  dw ustopniow a relacja: z jednej strony osobowa działalność Boga (za­
kres) w zględem  pokoleń ludzkich (cel), z drugiej zaś strony w ym iary „życia 
w  S łow ie” chrześcijańskiej egzystencji oraz cel przekraczającej w szelk ie gra­
n ice  w iary i w kraczającej do niew ierzących. M isyjne w ym iary K ościoła  
(zakres) są  realizow ane przez zakładanie K ościołów  lokalnych (cel). R elacja m ię­
dzy tym i K ościołam i ma charakter dynam iczny, o tendencji rozw ojowej i w za­
jem nie oddziaływ ającej na siebie. W ten  sposób opozycja pom iędzy K ościołem  
a m isjam i jest rozwiązana. M isje n ie  są ty lk o  „specjalną, dodatkową funkcją  
K ościoła”.

Część trzecia książki om aw ia cel m isji. „Czy Dobra N ow ina zm ierza do 
pojednania św iata  jako całości, jako zapow iedź jednego w ydarzenia, do którego 
św iat już n iedw ołaln ie jest przeznaczony, czy też zdobyw a św iat przez naw ra­
canie się poszczególnych jednostek i ich grom adzenie w e w spólnocie w iernych”? 
(s. 97). Taka alternatyw a (ew angelizacja i zbaw ienie indyw idualne) określa  
zatem  cel m isji jako całościow e, przeobrażające w ydarzenie dla całego św iata. 
M isje są kontynuacją pow szechnego zbaw ienia, dokonującego się przez g ło­
szenie orędzia o pow szechnym  panow aniu Chrystusa, które jest „św iadectw em  
w iary w  U krzyżow anego”. Poruszony jest zatem  problem  naw rócenia, chrztu 
i w spólnoty  jako nowej ludzkości oraz problem  relacji m iędzy K ościołem  
a św iatem . M łode K ościoły pow inny charakteryzow ać następujące cechy: 
apostolskość, katolickość, jedność i św iętość.

N astępna część książki zajm uje się działalnością m isyjną, om aw ia problem  
K ościół a m isje, analizuje realizację dzieła m isyjnego, osobowość m isjonarza  
i jego cechy oraz posłanie, charakteryzuje m isyjną w spólnotę, jej znaczenia  
i funkcję, integrację, form y przepow iadania i przedstawia m isje jako służbę 
oraz ich stan „na sześciu kontynentach”. D ział zam ykający książkę podaje 
krótki przegląd w iedzy o m isjach i om aw ia m iejsce m isjologii w  całokształ­
cie nauk teologicznych. Autor z naciskiem  podkreśla, że nie może być m ow y  
o w yłączeniu  m isjologii z „całokształtu teologii”. Teoria m isji w  ujęciu H, W. 
G e n s i c h e n a  jest pożyteczna i głęboka w  treść.
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2. Podstaw ą „analizy krytycznej” L. R i i t t i e g o  rów nież jest kryzys m isji *. 
W  uw agach w stępnych autor sygnalizuje punkt w yjścia analizy krytycznej. 
„Misje K ościoła nazyw a się m isjam i św iata. W yrażenie to jest tak bardzo 
płynne, że n ie często byw a analizowane. Zawarta jest w  nim  pew na tendencja  
do pow szechności, która jednak realizuje się w  poszczególnych jednostkach. 
Przez pojęcie „św iat” idea m isyjna nabiera pew nych szczególnych cech, w kra­
czając w  zakres w spółczesnej problem atyki św iata  i jego zrozum ienia, co 
z kolei znajduje odbicie w  refleksjach teologii m isji” (s. 19). W szelkie w stępne  
próby zachow ania daw nego znaczenia pojęcia m isji przy rów noczesnym  użyciu  
tak m odnych dziś i obiegow ych term inów  jak w yzw olenie, hum anizacja i dia­
log, m ogą jedynie przyczynić się do zaciem nienia i n iew łaściw ego zrozum ienia  
problem u oraz spow odować skutki niezam ierzone. Główną przeszkodą dla m isji 
jest nasz dualistyczny sposób rozum ienia K ościoła i św iata. M isje m uszą być roz­
patryw ane w nowej relacji do św iata. D otychczas K ościół był rów nocześnie  
punktem  w yjścia i celem  m isji, co m iało w pływ  na n iew łaściw e rozum ienie  
apostolskości, pojm owanej przede w szystkim  w  aspekcie hierarchicznej struk­
tury Kościoła. D alszą konsekw encją tego był fakt, że słow o i sakram ent 
stały  się jedynie środkam i dla m isji, a to oznaczało, że m isje były osadzone 
w  przeszłości i tradycji oraz siln ie zw iązane z Kościołem . M isje jednak m uszą  
być ukierunkow ane ku św iatu  i ku przyszłości, gdyż K ościół n ie  jest ich w łaści­
w ym  celem . „W szelkie w ysiłk i — w skazując na niektóre tylko przejaw y, jak  
podkreślanie kolegialności, jedności w  w ielości, akom odacji, zw racanie uw agi 
na aktyw izację św ieckich w  ich zadaniach kościelnych i pozakościelnych, dialog 
i ekum eniczna w spółpraca — pozostaną dw uznaczne i natrafią na przeszkody, 
jeże li się  nie zakw estionuje w yłącznie kościelnego m yślenia i postępow ania” 
(s. 37).

Takie postaw ienie spraw y domaga się w łaściw ego ujęcia centralnego  
problem u w  teologii m isji, m ianow icie apostolatu i apostolskości. Apostolskość 
K ościoła nie jest tylko jego w łasnością, n ie stan ow i podstaw  do przypisyw ania  
sobie w yłącznego prawa do prawdy. Jest ona raczej w ym iarem  K ościoła  
w  św iecie. Do tego stopnia, że jak K ościół A postołów  głosi pokój oraz św iad­
czy o przyobiecanym  K rólestw ie Bożym  i stale je od now a aktualizuje. „Apos­
tolskość tylko w tedy utożsam ia się z m isjam i, gdy tradycja i struktura K oś­
cioła czasów  apostolskich dotyczy orędzia o K rólestw ie Bożym  jako pow szech­
nej przyszłości dla św iata i gdy K ościół w  oparciu o to orędzie ukazuje  
w  poszczególnych okresach historii jego stan i granice” (s. 50). D latego jest to 
sprzeczne z tajem nicą zbaw ienia, gdy pow szechne, historyczne posłanie K oś­
cioła w  św iecie  zacieśnia się do sakram entu i słowa. Znaki te oraz orędzie 
można w yjaśniać jedynie w  połączeniu z pow szechnym  posłannictw em  i posz­
czególnym i problem am i historycznym i. „Jest to sprzeczne z tajem nicą zbaw ie­
nia i apostolską służbą, gdy pow szechne historyczne posłannictw o K ościoła  
do św iata  ocenia się i interpretuje w  sposób scholastyczny z punktu w idzenia  
kultow o-sakram entalnego. Znaki sakram entalne lepiej można zrozumieć je ­
dyn ie w  kontekście pow szechnego posłannictw a i jego każdorazowej h isto­
rycznej konkretyzacji” (s. 62).

2 Ludw ig R ü t t i ,  Zur Theologie der Mission. K rit ische Analysen  und  
neue Orientierungen,  M ünchen—M ainz 1972. Por. recenzje: Y ves C o n g a r, 
Zur Theologie der Mission , Theologische R evue 69(1973)353—360; J. D ö r m a n n ,  
Theologie der Mission? K r i t ik  zu „kritischen A nalysen”, Theologie und Glaube 
63(1973)342J361; D. W i e d e r k e h r ,  Selbs tbezogene und w eltbezogene Mission, 
NZM 30(1974)81—94; L. R ü t t i ,  Ein Beitrag zu r  missionstheologischen D iskus­
sion  — in e igenger Sache. NZM 30(1974)295—306; H. R. S c h 1 e 11 e, B em e r­
kungen zur Theologie der Mission  — im  Anschluss an L. R ü t t i ,  ZMR 59(1975) 
161—169.
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D ecydujące znaczenie posiada zagadnienie relacji pom iędzy m isjam i a św ia ­
tem ; stało się ono przedm iotem  w ielu  rozważań teologicznych nad eschatolo­
gicznym  zrozum ieniem  depozytu w iary chrześcijańskiej i objawienia. Eschato­
logię należy tak  ujm ować, aby w  jej św ietle  m ożna było zrozum ieć struktu­
ralną zasadę w iary. W ten  sposób eschatologia staje się przekaźnikiem  dyna­
m icznego niepokoju w  K ościele. K oniecznie trzeba w yelim inow ać dualistyczne  
pojm ow anie zbaw ienia i h istorii św iata, a św iat i jego w ydarzenia traktow ać  
z nadzieją. W tedy spraw iedliw ość Boża stanie się zaczynem  twórczego oczeki­
w ania. Jest to m om ent decydujący dla określenia m isji, które przede w szystkim  
zaw sze są posłaniem  do św iata, m ającego rozwinąć się w  przyszłości. „Aby 
określić św iat jako horyzont posłania, najpierw  należy przedstawić pew ną  
krytyczną uw agę. K rytyka jest skierow ana przeciw  takiem u pojm owaniu  
m isji i praktyce m isyjnej, które w yłącznie lub przew ażnie zacieśniają się do  
kręgu relig ijno-kościelnego w  sensie naw racania poszczególnych jednostek lub  
rozszerzania K ościoła. Tym czasem  m uszą one także rozwiązać alternatyw ę: 
religijny czy św iecki, tzn. K ościół — św iat, a m ianow icie przez określenie  
,św ia ta ’ jako historii oraz przez określen ie .horyzontu’. W tym  znaczeniu n ie  
m ożna przeciw staw iać św iata K ościołow i jako pew nej wartości, lecz przeciwnie, 
jest m ożliw e, a naw et konieczne, pojm ować w iarę i K ościół jako ,część’ (h is­
torii) .św iata’ (s. 136).

Tak w ięc akcent przesuwa się z K ościoła na św iat; opozycja m iędzy m is­
jam i a św iatem  zanika, a na czoło w ysuw a się idea pow szechnego zbaw ienia, 
które staje się podstaw ą i siłą  m isji. Z tego zaś w ynika żądanie, aby instytu­
cjonalne i organizacyjne problem y podporządkow ane zostały praktyce m isyjnej. 
W ten sposób K ościół staje się cząstką historycznego procesu urzeczyw istn ia­
nia się św iata, a przestaje być przedm iotem  i celem  działalności m isyjnej. 
Missio Dei  w  pierw szym  rzędzie nie jest posłaniem  Boskim , lecz działalnością  
Boga w  św iecie. Pojęcie „posłanie” dotyczy raczej odpow iedzialności chrześ­
cijan i K ościoła za społeczeństw a i  historię. M isji zatem  nie m ożna oddzielać 
od praktyk chrześcijańskich i uw ażać, że są one obow iązkiem  jedynie n iektó­
rych kościelnych instytucji. Posłanie zaw sze nosi charakter pow szechności. 
Podstaw ow y kom ponent w iary i m isji jest ukierunkow any ku św iatu. M isje  
m ogą w ytw orzyć tradycję teologiczną i dostarczyć now ych doświadczeń, w ydoby­
w ając z ukrycia now e prawdy. M isje są akcją, w  której sprawdza się trady­
cja, a zatem  są  rów nież akcją w zbogacającą. W iarę należy rozum ieć jako  
m isje w obec św iata, m ogące go przem ienić i odnowić. „Chrześcijańskie posła­
nie jako pow szechna obietnica dana św iatu  w  pierw szym  rzędzie dąży n ie  
do utrzym ania i rozszerzania K ościoła, lecz do skutecznego podtrzym yw ania  
nadziei w  św iecie, starając się zdobyć dla niej całą ludzkość” (s. 345).

3. A. P e r e g o  rozw ija ideę jedności m isji w  K ościele w  zastosow aniu  
do pracy duszpasterskiej 3. W ychodzi on z założenia, że w  K ościele istn ieje  
w ielość urzędów  i obowiązków, lecz jedność posłannictw a. D latego dom aga się  
św iadom ego i odpow iedzialnego udziału w spólnoty w  pracy duszpasterskiej. 
Zrealizow ać zaś m ożna to przez urządzanie zebrań pastoralnych. M iędzy zaś 
„posłaniem ” a „m isją” oraz pracą duszpasterską a m isjam i (zew nętrznym i) 
staw ia znak równania.

4. N ow e opracowanie dygm atyki M yster iu m  Salutis  zam ieszcza tem atykę  
m isyjną w  dziale ek lezjo log icznym 4. P. R o s s a n o  w idzi podstaw ę m isji 
i teologii m isji w  samej idei K o śc io ła 5. „Kościół w yraża i urzeczyw istnia

3 A. P e r e g o ,  Missione della Chiesa e svo l ta  pastorale,  D ivus Thom as 
76(1973)110— 123.

4 J. F e i n e r  — M.  L ö h r e r  (red.), M yster iu m  Salutis ,  t. IV/1, E insiedeln  
1972.

5 P. R o s s a n o ,  Theologie der Mission, tam że,  503— 534.
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sw oją katolickość w  posłaniu (m isji) do w szystkich narodów ” (s. 503). S ze­
roka synteza literatury egzegetycznej i b iblijno-teologicznej pozw ala na różne 
ujm ow anie m isji.

a) M isje biorą początek z m isyjnego rozkazu, w ypow iedzianego w  m ow ach  
m isyjnych  (MK 6, 7— 11; Łk 9, 1—5; M t 10, 5—42). Chociaż ziem ska m isja  
Jezusa ograniczała się do Izraela, to jednak nie ulega w ątpliw ości, że  zbaw czy  
plan, obejm ujący w szystkich ludzi, został zrealizow any w  Chrystusie. T e fakty  
pozostają niepodw ażalne, są przecież potw ierdzone niektórym i „elem entam i 
z późniejszej praktyki m isyjnej” (s. 504). Rozkaz m isyjn y  jest zw iązany z m isją  
C hrystusa otrzym aną od Ojca i d latego dynam izm , rozkaz oraz jego autorytet 
w yw odzą się z m isterium  Trójcy Św iętej. „W ten sposób posłanie K ościoła 
w ypływ a i jest zakorzenione, przez historyczne pośrednictw a C hrystusa, w  bo­
gactw ie T rójjedynego, transcendentnego Boga. .Posłania’, o których tak  często  
m ów i teologia trynitarna, są podstaw ą i ostateczną racją posłannictw a K ościo­
ła ” (s. 505). Innym  punktem  w yjścia  je s t pojęcie dzielenia się przez Boga  
„życiem w iecznym ” (por. J 1, 1— 14), które Stary Testam ent w yraża takim i 
określeniam i jak „błogosław ieństw o”, „obietnica”, „św iatło”, „zbaw ienie”, „uw ol­
n ien ie”, „odkupienie”. W szystkie ludy są w ezw ane do w zięcia udziału w  pełni 
objaw ienia, danym już Izraelow i oraz do uczestniczenia w e w spólnocie Boga. 
M yśl ta w  N ow ym  T estam encie została bardziej rozw inięta i określona jako 
„K rólestw o B oże”, do którego w szyscy są w ezw ani. P aw łow a term inologia  
„dar łask i”, „pojednanie”, „uspraw ied liw ien ie”, „synostw o B oże” odpow iada 
jej teologicznem u znaczeniu. Zawsze też w ystępują  dary eschatologiczne, „któ­
rych Bóg udziela w  pełni czasów  przez dzieło sw ego Posłańca, tzn. przez ży­
cie, śm ierć i zm artw ychw stanie Jezusa” (s. 507). Zostało to w  uroczysty spo­
sób proklam ow ane przez zesłanie Ducha Św iętego w  dniu Z ielonych Św iąt.

D alszą podstaw ą dla teologii m isji jest teologia w spólnoty, której pra- 
wzorem  jest w spólnota pierw otna (Dz 2, 42—47; 4, 32—35; 5, 12— 16), cechująca  
się jednością i duchem  w spólnotow ym  oraz rozwojem  i rozrostem. Prowadzi 
to do pow szechności Kościoła, przekraczającej granice judaizm u i w rastającej 
w  w ówczas znany św iat. Dynam izm  ten dobrze w yrażają listy  św . Pawła. 
R ównież inne pism a N ow ego Testam entu m yśl tę w yrażają przez takie okreś­
len ia, jak „św ięte państw o”, czy „,ciało” (w  znaczeniu biblijnym ). M otywem  
m isji jest dynam iczna siła  m iłości i jej tendencja do rozlew ania się (DM 2, 
12; 2 Kor 5, 14; 1 Kor 9, 16). „W tym  św ietle  działalność m isyjna K ościoła nie  
jest niczym  innym , jak dynam izm em  jego m iłości na zewnątrz. K ościół od 
pierw szych dni sw ego istnienia, pod w pływ em  m iłości, odczuw ał ten dyna­
m izm ” (s. 510).

W reszcie jako ostatnią podstaw ę m isji w ym ienia się idee zaczerpnięte 
z teologii patrystycznej, które znowu odżyły szczególnie pod w pływ em  Soboru  
W atykańskiego II. „M isje zatem  nie są niczym  innym , jak realizacją katolic- 
kości K ościoła w  historii. A le jak katolickość K ościoła ma sw e korzenie w  na­
turze człow ieka i w  kosm osie, tak  sam o m isje tkw ią w  egzystencjalnych sy ­
tuacjach człow ieka w zględem  Boga i K ościoła oraz od nich  otrzym ują dyna­
m izm ” (s. 511).

b) Drugi zasadniczy problem  dotyczy m isji i stosowanej m etody. M isje 
dążą do egzystencjalnego spotkania z orędziem  Chrystusa. Zrozum ienie i roz­
poznanie niepow tarzalnej w yjątkow ości oraz w artości poszczególnej jednostki 
ludzkiej staw ia przed m isjam i szczególne postulaty. P. R o s s a n o  w prow adza­
jąc do teologii m isji w artości personalistyczne w ierzy, że w  ten sposób m ożna  
lepiej zrozumieć rzeczyw istość homo religiosus.  Człowiek zaw sze pozostaje  
naznaczony historycznie i socjologicznie piętnem  religijnym . Zawarta jest  
w  tym  rew aloryzacja religii niechrześcijańskich. Mocno zostało podkreślone, że 
religie te istn ieją tylko w śród ludzi, których natura jest zraniona i upadła. 
Teologia m isji w  zakresie stosunków  m iędzyludzkich w ie le  może się nauczyć 
od w spółczesnej filozofii. M isje są spotkaniem  z Duchem  Św iętym  już dzia­
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łającym  w śród niechrześcijan. M isje n ie  będą zrozum iane, jeżeli n ie podejm ą  
solidnych w ysiłków , by zrozum ieć innych.

c) T rzecia część dotyczy skutków  i celu  m isji. Po serii różnorakich ujęć 
cel m isji jest określony klasycznym  pojęciem  soteria  (odkupienie, zbaw ienie, 
uw olnienie). Przede w szystk im  jest to uw oln ien ie od grzechu i w iny, w yzw o­
len ie  z n iew oli prawa i  ciała, czyli najw ażniejsza pozytyw na treść zbawienia, 
rozum ianego w  znaczeniu personalistycznym  oraz społecznym , obejm ującego  
zarówno duszę, jak i ciało. P ełn ia  stąd w ypływ ająca  staje się podstaw ow ym  
pojęciem  dla zrozum ienia m isji (DM 3 ,9 ; KK 17, 45; DRM 2). Pełnia ta jest dawana  
w szystkim , którzy są w  łączności z M istycznym  Ciałem  Chrystusa. W zrost i  dopeł­
nienie nie leżą  w  osobistych m ożliw ościach człow ieka. Są to dary, które człow iek  
otrzym uje. Celem  m isji jest doprow adzenie do dojrzałości i doskonałości 
zasianych ziaren. Społeczne w ym iary z istoty  sw ej także należą do pełni: pro­
w adzą do zaistnienia w spólnoty, która jest w  stanie um ożliw ić pow stanie  
relacji pom iędzy Stw órcą a stw orzeniem  w  „życiodajnej w ym ianie”. B iblijne  
pojęcie „w yzw olenia” oznacza to, co jest innym  zadaniem  misji. W yzw olenie  
jest znakiem  posłannictw a M esjasza. W sw ym  zakresie i  treści odpowiada  
posłannictw u Kościoła, który zbliża ludzi do siebie i m iędzy sobą oraz nakła­
da na niego odpow iedzialność za św ia t i historię.

Trudno jest jednak jednym  słow em  określić w łaściw y cel m isji. W ydaje się, 
że jest n ie  objaw ienie. „Oprócz pojęć w yrażających treść m isji, m ożna jeszcze, 
poza już przytoczonym i, w ym ien ić takie, jak pokój, nadzieja, now e stw orzenie, 
błogosław ieństw o, now y człow iek, przyjęcie za dziecko Boże, m iłość, życie w ie ­
czne, radość, .złączenie w szystk iego z C hrystusem ’, objaw ienie się  tajem nicy  
Bożej, i in .” (s. 529).

5. W edług J. A m s t u t z a  w ażne jest to, aby m isje otrzym ały należne im  
m iejsce w  całokształcie struktury K ościoła*. „Działalność m isyjną Kościoła 
należy um ieścić w  całokształcie działalności Kościoła, gdyż działalność ta nie 
jest przypadkow a, lecz łączy się z działalnością Boga w  św iecie  i w  człow ieku. 
Teologia m isji dotyczy całej teologii, koncentruje się jednak na jednym : na 
teorii działalności m isyjnej K ościoła” (s. 9).

Część pierw sza książki przedstaw ia w  sposób syntetyczny i system atyczny  
w spółczesne u jęcie  teologii m isji. A utor dzieli je na trzy grupy. P ierw sza grupa 
om aw ia M isje  ja ko  in ic ja tyw ę  Boga  (Missio Dei) i analizuje je z punktu w i­
dzenia trynitarnego i teocentrycznego. Druga grupa jest zatytułow any Misje  
jako  czynność Kościoła;  m isje są rozum iane jako proklam acja i naw rócenie lub  
jako zakładanie K ościoła. Trzecia natom iast grupa rozw aża m isje z punktu  
w idzenia historii zbaw ienia. W edług niektórych autorów  tej grupy punktem  
w yjścia  dla m isji jest Chrystus, w edług innych zaś K rólestw o Boże. W tej 
relacji traktuje się rów nież teologię relig ii (K. R a h n e r, H. R. S c h 1 e 11 e). 
M isje odnoszą się do określonego okresu zbaw ienia, a religie dotyczą historii 
zbaw ienia w  ogólności; realną rzeczyw istością zaś m ają stać się m isje w  czasie 
pom iędzy C hrystusem  a K rólestw em  Bożym . „Sens m isji tkw i w  tym , (...) że 
K ościół poprzez sw ą działalność m isyjną proklam uje ostateczne dokonanie się  
działalności zbawczej w  sposób przez Boga uznany, aby zbaw ienie zrealizow a­
ło się  przy końcu czasów ” (s. 42).

Część druga książki om aw ia m isje w  „widzialnej historii zbaw ienia”. 
Centrum rozważań staje się Chrystus i On je s t praw dziw ą podstaw ą historii 
zbaw ienia. Funkcja K ościoła polega na pośredniczeniu w e w spólnocie zbaw ie­
nia. M isje to „czynienie K ościoła w idzia lnym ” (s. 95). Rozdział ostatni ustala

• J. A m s t u t z ,  Kirche der Völker. Sk izze  einer Theorie der  Mission, 
Freiburg i. Br. 1972. Por. rec.: J. K u h l ,  Theorie der  Mission , Verbum  SVD  
14(1973)355—360; F. Z a p ł a t a ,  „Kościół lu d ó w ”, Collectanea Theologica 44 
(1974) z. 4, 195— 202.
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relacją pom iędzy m isjam i a ukrytym  czasem  zbaw ienia; dotyczy rozproszonej 
ludzkości i Kościoła. Ludzie żyją w  geograficznym , kulturow ym  i religijnym  
rozproszeniu, K ościół zaś jest w  drodze, aby dotrzeć do nich w szystk ich  i stać 
się obecnym  w śród nich w raz ze zbaw ieniem , które przynosi. „Kościół ma się  
stać obecnym  wśród w szystk ich  ludzi. Treścią zaś tej obecności jest w yraźne o fe ­
row anie zbaw ienia: bożego zbaw ienia C hrystusow ego za pośrednictw em  K oś­
cioła, dokonującego się w  sposób personalistyczny. Z baw ienie staje się uobec­
nione przez znaki, czynności publiczno-praw ne i prawo w spólnoty. D latego n ie  
w ystarcza, gdy K ościół geograficznie w praw dzie jest obecny, lecz w  postaci 
euro-średniow iecznej, obcej dla różnych ludów . Ma on być obecny wśród  
w szystkich ludzi, ale n ie  w  sensie geograficznym , lecz  w e w szystkich dziedzi­
nach życia ludzkiego” (s. 102).

6. P. G. A r i n g  koncentruje sw oje rozważania na relacji pom iędzy K oś­
ciołem  a m isja m i7. W ydaje się, że teoria J. C. H o e k e n d i j k a  o K ościele  
jako w spólnocie w  drodze na now o została przeanalizowana: obraz w spólnoty  
braci będących w  drod ze8. M isje są now ym  w ydarzeniem  bez „trwałej egzy­
stencji”; są  „dynam icznym  ruchem ”, stojącym  w  opozycji do napotykanych  
struktur. Mocno jest kw estionow ana struktura Kościoła. Dopóki m isje nie będą  
zrozum iane jako funkcja ekskluzyw na Kościoła, dopóki on całkow icie nie za­
absorbuje się sw ą m isyjną egzystencją, dopóty będzie nieużyteczny dla apo­
stolatu. K ościół nie p o p i e r a  m isji, lecz j e s t  m isją. „Rozstrzygającym  m o­
m entem  w  procesie usynow ienia Bożego staje się n ie  K ościół i n ie  człow iek  
w  religii chrześcijańskiej, naw et n ie E w angelia  w  ustach człow ieka, czy naw et 
działalność m isyjna w spólnoty kościelnej, lecz Bóg sam w yszukuje sposób  
i drogę oraz m ożliw ości i kres tego usynow ien ia” (s. 85).

Jest rzeczą niezbędną uśw iadom ić sobie postulaty skierow ane do teologii 
m isji, w ynikające z takiego pojm owania K ościoła. Teologia ta bazuje na ra­
dykalnym  w yjaśn ien iu  pojęcia m issio  Dei. R zeczyw istość Boga w yraża się  
w  dynam izm ie Jego działalności, w  Jego missio  (s. 6). M isyjna św iadom ość  
i działalność ulegają unicestw ieniu: m issio  Dei  n ie potrzebuje naszej prokla­
m acji, gdyż Bóg sam  sieb ie w yraża i realizuje; n ie  potrzebujem y przygotow y­
w ać m isyjnych ścieżek dla Kiego. Tym  niem niej pow inniśm y gromadzić się 
razem w  m isyjnej w spólnocie pod przew odnictw em  w ładzy kościelnej; jest to 
konieczne z punktu w idzenia m isji i ich stosunku do K ościoła.

7. R efleksje biblijno-teologiczne P. B a y e r h a u s a  o naturze m isji nie  
tw orzą system atycznie rozw iniętej całości*. Jest to raczej zbiór konferencji, 
artykułów  i esejów  w ygłoszonych z różnych okazji. D ział pierw szy om aw ia  
podstawy biblijne, treść oraz cel m isji. W dzia le  drugim został przeanalizowany  
problem  realizacji m isji, m isyjnego posłannictw a oraz relacji pom iędzy m isjam i 
a zm ieniającym  się społecznym  milieu.  Trzeci zaś dział om aw ia problem  od­
pow iedzialności m isyjnej. Poza tym  autor zastanaw ia się nad rolą przepow ia­
dania oraz teologiczną relacją pom iędzy D uchem  Św iętym  a m isjam i. T eolo- 
giczno-bib lijną podstaw ą m isji jest „rzeczyw iste zm artw ychw stanie Jezusa  
C hrystusa” (s. 11) jako fak t przestrzenno-czasow y. M isje są przede w szystkim  
służbą Boga, a n ie  akcją socjalną. „M isje n ie  są  rzecznikiem  św iata , lecz  rzecz­
nikiem  Boga w  św iecie” (s. 64). Fakt ten rzutuje rów nież na dow artościow a­
nie relig ii niechrześcijańskich, które często byw ają n iew łaściw ie rozum iane. 
M isje w noszą do religii niechrześcijańskich odkupienie i zbaw ienie; m isje to

’ P. G. A r i n g ,  K irch e  als Ereignis. Ein Beitrag zur Neuorientierung der  
Missionstheologie, Neukirchen—V luyn 1971.

8 J. Ch. H o e k e n d d i j k ,  Die Z u ku n ft  der  K irche und d ie  K irch e  der  
Zukunft,  S tuttgart—B erlin  1964.

• P .  B a y e r h a u s ,  A llen  V ölkern  zu m  Zeugnis. Biblisch-theologische  
Besinnung zu m  W esen der Mission, W uppertal 1972.
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św iadczenie Boga o sobie sam ym  przez m isjonarza w  św iecie  niechrześcijańs­
kim . Skutki zaś m isji przejaw iają się w  trzech funkcjach: doksologicznej, so- 
teriologicznej i eschatologicznej.

8. Teologia m is j i  A. S e u m o i s a  stanow i pierw szy tom  serii zatytu łow a­
nej Subsidia  M iss io log ica 10. K siążka nosi charakter wprowadzenia. M ateriał 
jest ugrupow any w  pięciu  sekcjach: 1. pojęcie m isji, 2. działalność m isyjna  
w  oficjalnym  nauczaniu K ościoła i  dokum entach Soboru W atykańskiego II,
3. K ościół lokalny w  tradycji teologicznej, 4. cechy działalności m isyjnej 
w  odróżnieniu od innych działalności K ościoła, 5. idea m isyjna w  K ościele  
ortodoksyjnym , anglikańskim  i ew angelickim .

9. Dla uzupełnienia całości m ożna jeszcze przytoczyć szersze opracowanie 
teologii m isji przez J. C o m  b l i n  a 11. W edług niego m isje  stoją (lub stać po­
w inny) w  centrum  m nogości problem ów  dzisiejszej teologii. Część pierw sza  
opracowania przedstaw ia schem atyczne u jęcie różnych aspektów  pojęcia m isji. 
Chociaż aż do dni naszych m isje i m isjologia ciągle jeszcze traktow ane są  
w  teologii m arginalnie, to jednak „w ielka teologia” m usi im pośw ięcić nieco  
w ięcej uw agi. W form ie w stępu  zostały przedstaw ione głów ne tendencje w sp ó ł­
czesnej idei m isyjnej; dążą one do integracji m isji, K ościoła i teologii. Relacja  
pom iędzy K ościołem  a św iatem  nie jest pojm ow ana w  sensie dualistycznym ; 
zachodzi m iędzy nim i proces dynam iczny i obie w artości w  sw oim  zakresie 
przedstaw iają pew ne w ielkości. Zasadniczą podstaw ą m isji jest posłanie  
Chrystusa. M isje są zatem  analizow ane z punktu w idzenia posłania i z sze­
rokim uw zględnieniem  bogactw a m yśli biblijnej i patrystycznej: m isje jako  
posłanie i m isje jako akt posłuszeństw a. A utor om aw ia także m isje jako czyn­
ność zbawczą, m ocno uw ypuklając problem  aktualności zbawienia, sam akt 
zbaw ienia oraz relację pom iędzy człow iekiem  a zbaw ieniem . A nalizuje rów nież 
ideę Soboru W atykańskiego II o służebnej funkcji Kościoła, ograniczając się 
jednak do m isyjnej działalności zw iastunów  E w angelii. W części końcowej 
om ów ione zostały m isje jako znak m ocy, sym bol tendencji rozw ojowej oraz 
daw anie św iadectw a.

Na zakończenie niniejszego przeglądu w arto może przytoczyć w ypow iedź  
Haralda K r u s k i  z r. 1953: „Często już postulow ano, aby teologia stanowczo 
zabrała się do opracow ania palących problem ów  m isyjnych naszych czasów. 
N ajw ażniejsze zaś jest to, aby gruntow nie przeanalizow ać problem  m isji 
w  teo log ii” 12.

ks. Horst R zepk ow sk i  SVD, St. Augustin

10 A. S e u m o i s ,  Théologie missionnaire,  Sekcja I: Délimination de la 
fonction missionnaire de l’Eglise, Rome 1973.

11 J. C o m b 1 i n, A tualidade  da Teologia da Missäq, R evista Eclesiâstica  
B rasileira 32(1972)796—825; 33(1972)5—34.

12 H. K r u s k a ,  Zu m  katholischen Missionsdenken der G egenwart,  EMZ 
10(1953)33.


